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CENY OGLOSZEN: Na t 
| sironie wiersz milime- 
trowy mk. 1500 — na HI 
stronie mk, 1009, - IV ak. 
760. Tekst i nadesłane m. 
1500.— Drobne ogłosze- 
nia od mk5.0do 1000 za 
| wy:az. Najmniej 1 
| mk.Ogłoszenia pozamie 

scowe o 50 Y, zagranicz- 

ne 100%, drożej. ` 

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny © 
25 proc. droższe. 

Za terminowy druk ogło- 
szeń administracja nie 
odpowiada. 

Każda nowa podwyżka 
obowiązuje już wszystkie 
przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzed- 
niego zawiadomienia. 


Sosnowiec. 


KINO „ZAGŁOBA“ 


EZEZEZESIELESIEZEZIEFERIEZEJIEREZEZIETER 


nie odpowiadam. 
4759-2 


Od poniedziałku 3 września i dni następne m 
tężniejsze arcydzieło świata. 


SIEROTY 


(ORPHANS OF THE STORM) 
Wstrząsający dramat w 12 aktach według głośnej powieści 
wszechświatowego powieściopisarza D. W. GRIFFI 
W roli głównej dwie przepiękne siostry LILLIANA i LORA GIS 
Rzecz dzieje się w czasie, gdy mad Francją rozpętała się burza 
Wielkiej Rewolucji, gdy pod ciosami ludu przy dźwiękach Mar- 


Najgłośniejsze i najpo 


Niniejszym ostrzegam przed udzielaniem 
jakichkolwiek pożyczek czy to pieniężnych czy 
też w naturze,żonie mojej Julji Marek, gdyż ta- 
kowych nigdy nie będę regulował i za takowe 


FRANCISZEK MAREK, + 


= SRBAZRSSSASASSAAEA 


IST AEE EA TIRT a PA ar CPS 


Cena numeru mk. 2000. 


Rok XIV. 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


REDAKCJA: Piłsudskiego 4. telet. 64. 
ROMINIOT RACJA: Dębliżska 1, tel. 73. 


THA, 


syljanki pada Bastylja i chwieje się tron Ludwika XVI. Podczas 
tej wielkiej krwawej burzy gdy pada codziennie tysiące głów pod 
nożem gilotyny, pozostały „Lwie sieroty“, bez dachu i opieki, je- 
dna z nich niewidoma została porwana przez rozbestwiony uum, 
druga zaś, walczy do ostatniego tchnienia w odszukaniu Siostry. 


IAA 


A: 


GN 


4705 


POWROCIŁ 


Lekarz-dentysta 4622 


iJ. ROTSTEIN 


| Sosnowiec, Modrzejowska 15 

| wejście z ul, Targowej. 
Przyjmuje od godz. 10—1 i od 
3—7 w niedzielę od 10 — 1. 


|Dr. H. Grodziński 


b. lekarz szpitala chorób 
wenerycznych i skórnych 


| Choroby weneryczne, skór- 
429510 ne i włosów, 


Przyjmuje = 1d i 6—8, 
anie Ą 
| SOSNOWIEC, Kowalska 2 m.7(2p.) 


Dr. K. TROPPAUE 


choroby skórne, włosów s 

i weneryczne. °% 
Analizy. Lampa kwarcowa. 

Przyjmuje 11—1 i 5—8. Panie 4—5 

w niedziele i święta od 11 — 2 p. P. 


SOSAOWIEC, Małachowskiego 5, partar. 


Zamiast życzeń w dniu imienin Mistrzyni 
Kroju St. Stodułkiewiczowej z jej szkoły składa- 
ją na dom sierot 100 tysięcy marek 


WDZIĘCZNE UCZENICE. 


Lekarz-dentysta 


LOFA PERELMANOWA 


powróciła. 
Przyjmuje od 10-ej do 1-ej i Od 
3-ej do 6-ej w niedzielę i święta 

od 10-ej do 12-ej. 4504-2 


fr. mel SANOZECNI 


KLINIKA CHORÓB KOBIECYGA. . 


Operac. lecz. Elęktryczn, Masag. 

1070 - Ordyn. 10—3 i 4—7. 

KATOWICE, ul. 3-go Maja, 
(b. Grun "mańska) Nr. 33. 
(PLAC WILRELMA). Tel. 1183. 


Dr. med. 4568 


Józet HAŁACZ 


b. dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego 
PRZYJMUJE 
w chorobach wenerycz. i skórnych 


` codziennie od 3—7 godz. po poł. oprócz 


tego we wtorek i piątek od 9—11 godz. 


BĘDZIN, Plac 3-go Maja Nr. 4. 


Będzin, Małachowskiego 7. 


MADEE EIA KET EA ND | ADDE 1 AI POK FI EE TRASZ EANO AT EES TEARRE REKE! LEKOWO KENKO VA 


I Bo mieszkańców Zaniehia l! 


Doszło do naszej wiadomości z licznego grona pokrzywdzonych osób, 
że od dłuższego czasu pojawiają się w Zagłębiu ajeaci, którzy odwiedzają 
domy prywatne, celem przyjmowania zamówień na portrety. Ajenci owi 
słabo w adają językiem polskim, gdyż są wysyłani przez firmy niemieckie 
i żydowskie, mające siedziby poza Zagłębiem, polują na naiwnych, dostar- 
czając im najgorszą tandetę niemiecką. 

Z powodu powyższego, oświadczamy, że z owemi firmami nie mamy 
nic wspólnego iza ich postępowanie nie przyjmujemy żądnej odpowiedzialności 

Wszelkie pface portretowe wykonujemy szybko i solidnie we własnej 
nowocześnie urządzonej pracowni. Zarazem zwracamy uwagę, że nasz 
zakład jest jedyną i największą chrześcjańską firmą w Polsce. 

Obecnie żadnych ajentów w Zagłębiu nie posiadamy, 

I Od dnia dzisiejszego wszyscy mieszkańcy Zagłębia będą jeden dru- 
giego ostrzegać przed owemi firmami, a z zamówieniami będą się zgłaszać 
osobiście do naszego zakładu, gdzie każdy będzie miał sposobność zwie- 
dzić naszą pracownię i wystawę portretów. 


Wyroby nasze są szczytem doskonałości. 


Ceny zredukowane o 20 proc. 


ZAKŁAD PORTRETOWY 


ST. LAZARA 


Sosn'wiec Piłsudskiego M.i s —w» 


Koniec legendy. 


Pn 


Liga narodów według in- 
tencji jej twórcy prezydenta 
Wilsona miała się, stać opo- 
ką, na której, jak na nie- 
złomnym fundamencie, na- 
leżało wznieść gmach nowej, 
w potokach krwi- ofiarnej, 
odrodzonęj Europy. Miała 
być liga równocześnie sym- 
bolem zwycięstwa ideałów 
kultury zachodniej i cywili- 
zacji: nad polityką żelaznej 
pięści imperfalizm u pruskie- 
go, zapowiedzią zgodnego 
współżycia państw i naro- 
dów, któreby wybucałe po- 
między niemi zatargi, roz- 
strzygały nie ostrzem mie 
cza, lecz” w, drodze podda- 
nia się osądowi międzyna- 
rodowego trybunału, 

Dziś, po czterech prze- 
szłó latach istnienia ligi, na- 
leży zdać sobie wreszcie 
sprawę z tego, czy liga speł- 
niła pokładane w niej na- 
dzieje, czy też, wypaczywszy 
zasadniczy swój charakter, 
nie stała się powoluem na- 
rzędziem polityki tego lub 
owego państwa, względnie 
grupy państw, ukrywających 
pod piękną maską szumnych 
frazesów, własne egoistycz- 
ne cele. 


Uważać na brzmienie firmy : 


Sosnowiec, 5 września. 


Polska jest państwem, któ- 
rem liga szczególnie się 
opiekowała, Bezustannie z 
uwagą śledzimy jej obrady 
i zarządzenia i z tego też 
powodu naród polski, jak 
rzadko który inny, powoła- 
ny jest i uprawniony do da- 
nia odpowiedzi na powyż- 
sze pytanie. | 

Niestety, odpowiedź ta nie 
mogłaby wypaść dla ligi 
zbyt korzystnie., Nie komu 
innemu, jak tej właśnie in- 
stytucji zawdzięczamy fakt, 
że jedyny nasz polski port 
w Gdańsku nie w naszej 


znajduje się mocy, lidze ró- 


wiiież zawdzięczamy inter- 
pretację praw mniejszości 
narodowych, dozwalającą 
obcym czynnikom .wtiącać 
się do spraw naszej polity- 
ki wewnętrznej. 

W imię bezstronności za- 
stanowić się jednak należy, 
czy polityka ligi, jest w rze- 
czywistości jej własną, szcze- 
gólną polityką, czy też 
jej plecami ukrywa się, 
iany, właściwy aktor i źró- 
dto natchnień ligi. 

Pobieżna nawet obserwa- 


„cja dotychczasowej działal- 


ności ligi niezbicie wykazuje, 


« " 


Aćres dla listów i depesz 
„ISKRA*, Sosnowiec, 


Konto czekowe P, K, O. 
Nr. 61553. ? 


Prenumerata wynosi: 


marei 0N. 


Zodnoszeniem miesięcznie 
mk. 50. 


w Kangna po za Sosno- 
wcem, Będzinem i Dąbro- 
wą mk. 55.000. 


* Z przesyłką pocztową - 
mk. 55.000 miesięcznie, 


Dabrowa Sobleskiego 3. Telefon 73. 


że instytucja, poczęta w mó- 
zgu wielkiego prezydenta 
Ameryki, w praktyce stała 
się ośrodkiem - polityki an- 
gielskiej, używającej ligi za- 
wsze tam, gdzie, obawiając 
się bezpośrednio ryzykować 
własną powagą, rząd lon- 
dyński chce jednak urzeczy- 
wistniać swoje, wyłącznie 
angielskie postulaty. Niechęć 
rządu Lloyda Georgea wo- 
bec Polski nie występowała 


„nigdy bezpośrednio, umiano 


zawsze doskonale użyć do 
jej wyrażenia wygodnego pa- 
rawenu ligi narodów. 

Jeżeli faktyczny brak wła- - 
snej linji politycznej w lidze 
nie zwrócił na siebie silnie; 


uwagi wielkich mocarstw za- k 
chodu, to dlatego tylko, że + 


ingerencja ligi rozciągała się 
na państwa słabsze nie do- 
tykając bezpośrednio interć- 
sów jednego z nich. 
Obeeny 
grecki; zatarg pomiędzy pań- 
stwami, będącymi członka- 


_ mi ligi, po raz pierwszy dał © 
sposobność Europie przeko- 
nać się, czy liga posiada ja- 


kąkolwiek rzeczywistą war- 
tość, czy też jest tylko wy- 
godnym środkiem presji wo- 
bec słabszych. Zasadniczo 
zatarg powinien być rozstrzy- — 
gnięty przed forum ligi tym- 


czasem stało się coś wręcz 


innego. Włochy, obrażone 
słusznie w swej dumie na- 
rodowej, same, na własną 
rękę starają zabezpieczyć 
sobie pełną satysfakcję a wo- 
łania Grecji o pośrednictwo 
ligi pozostaje bez poważ- 
niejszych rezultatów. 


Dlaczego się tak dzieje? „A 


Czyżby Włochy świadomie 


przeciwstawiały się instytucji 


do której same należą i w 
której 
żywy brały udział? Gdyby- 
śmy na pytanie to odpo- 


wiedzieli twieriząco, musie- 
libyśmy tem samem stwier- 
dzić nierówność linji polity- 
ki włoskiej. Na szczęście nie — 
jest tak. jeżeli Włochy od: 


rzucają dziś niezwykle sta- 
powczo interwencję ligi, to 


zynią to dlatego, że prze- 


konane są o jednym fakcie, 


a mianowicie, że za jej ple- 


cami ukrywa się Anglja i jej i 
egoistyczne cele na bliskie 


zatarg włosko- ; É; 


pracach częstokroć 


„ISKkRA* — środa 5 września 1923 roku. 


>, Ewentualne za- 
NĄ chwianie się powagi Włoch 
= na morzu Sródziemnem leży 
„w interesie Angji, zazdrośnie 
_. strzegącej własnej suprema- 
~ cji Wartość Malty i Cypru 
_ bardzo zmalałyby, gdyby się 
= włosi usadowili na wyspach 
= greckich. Trzeba więc spra- 
' wę zatargu zabagnić, trzeba 
A przewlekać a równocześnie 
w samej odegrać rolę decydu- 
= jącą. Tego chciała Anglja 


3 


rj 
A: 


„Na polskim G, Sląsku dzieją: 
się często rzeczy niesłychane. Naj- 
nowszą taką niesłychaną rzeczą 
jest oświadczenie tutejszych ka- 
tolików niemieckich, że nie wez- 
_ mą udziału w Il-gim śląskim zjeź- 
/dzie katolickim, który pod pro- 
tektoratem ks. administratora apo- 
= stolskiego dr. Hlonda odbędzie 
= się w przyszłą niedzielę, dnia 9 
września w Katowicach. Niemiec- 
_ kim „auch-katolikom* rzekomo 
krzywda dzieje się ze strony du- 
" chowieńska polskiego, ponieważ 
_ duchowieństwo polskie na równi 
" traktuje katolików polskich i nie- 
_ mieckich. Dawniej, za rządów 
= pruskich, przeważało na polskim 
Śląsku duchowieństwo niemieckie, 
które czuło się powołanem jedy- 
mie do popierania dzieła germa- 


wa śląsko-polskiego, że niem- 
w) traktuje na rówui z polaka- 
em się tłumaczy najnowsza 
owokacja niemców-katolików w 
województwie śląskiem, którzy 
rezygnują z współudziału w zjeź- 
dzie katolickim, gdyż przeczuwa- 
(słusznie zresztą), że zjazd ten 
nie zaspokoi ich zachcianek ha- 
tystycznych. 

Owi niemieccy niby „katolicy“ 
jiaskrawiej sami w ten sposób 
idokumentowali swoje wrogie 
anowisko do kościoła katolic- 


PNAN 0 MILIN 


i 
Siostra Marja jednavże przeko- 
się nie dała. 
Wbrew wszelkim rezonowaniom 
~ niepodobna jej było wyrwać ze 
' swej duszy powątpiewań co do 
_ wspólnika Verriera. 
= Wyszła z probostwa, kryjąc 
swe zapatrywania co do Arnolda 
Desvignes, nie śmiała bowiem 
twarcie sprzeczać się z  księ- 
em i przyznawała pozornie, iż 
gła się mylić, w gruncie rze- 
wszelako inaczej była prze- 
onaną. 
Tegóż dnia wieczorem przy- 
 miesiono z poczty kilka  dzienni- 
kó > 
= Siostra Marja, pochwyciwszy je, 
uniosła skrycie, pragnąc dowie- 
dzieć się wraz z panną Verriere, 
czy nie zawierają cne jakiej wia- 
domości o Emilu Vandame. 
Wszystkie prawie wogóle 
dzienniki, którym sprawa tonkiń= 
ska dostarczała obfitej treści do 
publikowania, wymieniały nazwy 


2 c» m. . + 


Plany rządu londyńskiego 
przewidział Mussolini i ŝa- 
modzielną, energiczną akcją 
je sparaliżował, 


Zycie przeszło do porzą- 
dku dziennego nad ligą na- 
rodów. Zbagatelizowanie jej 
w formie niezwykle wyraź- 
nej przez Mussoliniego zda- 
rło z ligi ostatni blichtr fra- 
zesu, pokrywającego zgra- 
bnie politykę Anglji. 

Europie zaczynają się 
otwierać oczy. 


: List z Górnego Sląska. 


'_ Rewolta katolików niemieckich.—1l-gi zjazd katolików wojew. 

_ śląskiego.— Sokole igrzyska olimpijskie w Katowicach.—Świę- 

to pieśni polskiej rz G. Sląsku.—Sprawa utworzenia „Wiel- 

kich Katowic“.— Budowa nowych ubikacji przez podwyższa- 
nie pięter —Teatr polski a wysiłki niemieckie, 


(Od: naszego korespondenta górnośląsk.) 


Katowice, 4 września. 


kiego. Głęboko wierzący katolicy 
polacy górnośląscy za rządów 
pruskich nigdyby się nie byli zdo- 
byli na podobną manifestację, 
mimo znanego stanowiska wro- 
go dla nich usposobionego n. p. 
księcia biskupa Koppa, kardynała 
wrocławskiego. Stanowisko niem- 
ców-katolików śląskich nowym 
jest dowodem nietolerancji, obtu- 
dy i sabotażu wobec Polski, sa- 
botażu, do którego nadużywają 
nawet religji. Nie wierzę jednak- 
że aby im to wyszło na dobre... 


* * 
* 


W Katowicach. odbyły się w 
niedzielę, 2 września, sokole igrzy- 
ska olimpijskie, pierwsze tego ro- 
dzaju zawody sportowe na Sląs- 
ku. Udział zawodników, przyja- 
ciół sportu i ciekawej publicz- 
ności oczywiście był bardzo l:cz- 
ny. Zawody bardzo sprawnie zot- 
ganizowane wykazały, że: dzielni- 
ca śląska pod względem sporto- 
wym nie ustępuje w niczem in- 
nym dzielnicom. Zaznaczam tyl- 
ko, że — coprawda poza konkur- 
sem — znany w tutejszych spor- 
towych kołach p. Paweł Vorrei- 
ter w skoku o tyczce osiągnął 
wynik 3,40 metr. (dotychcz. re- 
kord polski wynosił 3,24). 


* i 
* 


Również w niedzielę odbył się 


w Królewskiej Hucie zjazd kót 
śpiewackich na G. Sląsku. — Do 


okrętów na wschód odpływają- 
cych, wygłaszały nazwiska ofi- 
cerów, należących do specjalnych 
oddziałów armji, oraz rannych i 
zabitych, podczas oblężenia i 
walki. 

Vandame, rzecz prosta, nie 
mógł należeć do liczby ostatnich 
ponieważ odjechał zaledwie przed 
sześcioma tygodniami, z których 
podróż zabraia mu cz erdzieści 
dni czasu. 

Jeden wszelal o szczegół zanie- 
poko obie kuzyn u, 

Dlaczego nazwisko Vandama 
nie zostało zamieszczonem na li- 
ście oficerów, którzy wylądowali 
przed trzema tygodniami w' Mar- 
sylji albo Tulonie? 

lego pytania rozwiązać nie 
zdołały. 

Wróciwszy z probostwa do 
Malnoue, zakonnica zastała w sa- 
lonie u Anieli kilka dam z są- 
siedztwa, które powiadomione o 
przybyciu córki bankiera, powi- 
tać ją pospieszyły. Na inną więc 
chwilę odożyć trzeba było czy- 
tanie dzienników. 

Desvignes, przybywszy wsze- 
snym rankiem do Paryża, wprost 
ze stacji drogi żelaznej udał się 
na ulicę Paon blanc. 

Bawił dość aługo u Agostinie- 


okręgu tego należy 19 kół, Zja- 
wili się delegaci i goście z in- 
nych okręgów G. Sląska. Popisy 
były nad wyraz udatne, chóry 
męskie, żeńskie i mieszane wy- 
kazały wielką rutynę i wprost ar- 
tystyczne ujęcie. Okazało się, że 
i śpiew polski na G. Sląsku, pie- 
lęgnowany przez bezinteresow- 
nych dyrygentów od wielu lat z 
wielką miłością, iść może w za- 
wody z innymi dzielnicami, Bo 
górnoślązak, jak już to tyle razy 
zaznaczyłem, nieomal z urodze- 
nia iest artystą, mimo szarzyzny 
bytowania swego i ciężkiej, w 
uroki romantyczne tak ubogiej 
pracy swojej — duszę artystycz- 


'mą, duszę polską, — obudzić w 


nim może każda piękna melodja 
każdy żywy obraz. 
* . * ż 

Sprawa utworzenia „Wielkich 
Katowic“ przez połączenie 2 Ka- 
towicami gmin sąsiednich stała 
się w ostatnich czasach» kwestją 
nader palącą. Katowice bowiem, 
zajmujące obecnie razem około 
900 hektarów obszaru z przeszło 
71000 mieszkańców, (z końcem 
wojny liczono około 40.000 tylko), 
dla szczupłości terenu nie dadzą 
się rozbudować, a ludność w 
ostatnich latach liczebnie się po- 
dwoiła, Powstał zatem plan stwo- 
rzenia „Wielkich Katowic" przez 
dołączenie wielkich gmin sąsied- 
nich, jak Bogucice (23000 mieszk.) 
Brynów (3200 mieszk.), Załęże 
(17150), Dąb i Józefowiec (15525) 
Bytków (17000).i Ligota (4763 
mieszkańców) z Katowicami, przez 
co Katowice stałyby się wielkiem 
miastem, liczącem do 200909 
mieszkańców. Ale takiemu połą- 
czeniu sprzeciwiają się zarówno 
niemcy katowiccy, którzy dotąd 
posiadają w radzie miejskiej więk- 
szość, w obawie, że w radzie 
miejskiej „Wielkich Katowic“ 
większość tę by utracili, jakoteż 
sprzeciwiają się polskie gminy 
sąsiednie, obawiając się niesiusz- 
nie, że przez połączenie się z Ka- 
towicami musiałyby przyjąć na 
siebie część długów i ciężarów 
miasta Katow.c. Jak ta sprawa 
jeszcze się skończy, narazie nie 
wiadomo, ale szkodą wielką by- 
łoby zafówno ze względu na in- 
teres polski, jak i interes gmin, 
otaczających Katowice, gdyby do 
połączenia nie doszło, Zresztą od- 
będą się w bliskim czasie nowe 
wybory do rady miejskiej w Ka- 
towicach — pierwsze tego rodza- 
ju wybory pod rządami polskie- 
mi. Należy się spodziewać znacz- 
nego wzrostu liczby głosów pole 
skich w stolicy województwa. 


w jaknajkrótszym czasie. Następ- 
nie pojechał na bulwar Szpitala 
dla widzenia się z Will Scottem. 

Irlandczyk miał się porozumieć 
z włochem, dla przyśpieszenia 
zniknięcia rodziny Beraud. 

Stamtąd wspólnik Verriera wró- 
cit na ulicę Tivoli, by zmienić 
ubranie i napelnić walizę pized- 
miotami, potrzebnemi mu w Mal» 
noue. 


Po dokonaniu tych kursów u- 
dał się do swego biura, na ulicę 
Le Pelletier, 


Wszystko tam szło pomyślnie 
nad wyraz. Ow nędznik zacierał 
ręce z zadowoleniem, a czując 
budzący się apetyt, poszedł pie- 
szo do restauracji na śniadan'e. 

Siadłszy przy stole, przerzucał 
dzi nniki, między któremi jeden 
z mich, ogłaszający wiadomość o 
strasznym wypadku w lesie Am- 
boise, zwrócił jego uwagę. 
Dobrze. jak widzę, powia- 
damiani bywają ci dziennikarze 
prowincionalni — wyszepnął z 
uśmiechem. — Skoro Trilby zgła- 
dzi owego podrostka 4 Montmar- 
tre, bezpieczeńsiwo będę miał 
zapewnione, 


— 
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O Katowicach jak i G. Sfąsku 
zresztą wieleby jeszczemoźnapisać. 
Wygląd naprzykład Katowic nie- 
omal z każdym dniem się zmie- 
nia. Widać to już choćby po co- 
raz liczniej powstających bankach, 
przerabianych z różnych byłych 
składów na „banki* przez to, że 
przemurowywuje lub zamurowu- 
je się dawniejsze okna wystawo- 
we i „przyozdabia* się je kra- 
tami, co nie przyczynia się do 
estetycznego wyglądu danej uli- 
cy, w której nieraz mieści się po 
10 i więcej „banków“, A miesz- 
kań tymczasem brak coraz więk- 
szy. Radzą sobie sprytni gospo- 
darze, bogaci przemysłowcy i in- 
ni, którzy posiadają pieniądze i 
widoki dobrego interesu w ten 
sposób że pojedyńcze domy pod- 
noszą o jedno piętro i stwarza- 
ją tym sposobem nowe ubikacje. 


* * 
* 
Pod koniec jeszcze coś niecoś 
o tem, jak niemcy skrętnie dba- 
ją o zabezpieczenie kulturalnych 
potrzeb swoich, a jak dbają o to 
polacy. W sobotę, 8 b.m. otwar- 
ty zostanie nowy sezon teatru 
polskiego w Katowicach, Będzie 


to dramatyczny teatr—opera ope-- 


retka i balet znikły z ubiegłym 
sezonem. Zato niemcy w Kato- 
wicach utrzymywać będą nietylko 
własny swój teatr, ale ponedto 
urządzają długi szereg występów 
koncertowych najsłynniejszych mi- 
strzów jak n.p. koncerty skrzyp- 
cowe słynnych niemców, rosjan 
itd. tercety i kwartety, koncerty 
fortepianowe i całe wielkie kon- 
certy symfoniczne, A my polacy 
co? Dotąd nie słyszałem, ani nie 
czytałem o żadnym podobnym 
progr'mie polskim w stolicy wo- 
jewództwa, podczas gdy niemcy 
odnosić będą tryumfy artystyczne 
prawdobodobnie nietylko w Ka- 
towicach, ale i w Krói. Hucie, 
Mikoiowie, Tarn. Górach, Cieszy- 
nie it.d., gdzie również zaJowie- 
dzieli swoje występy. 

Aleksy Pająk. 


Aieści ważne. 


(Z wczorajszych pism i depesz). 


— Odbyło się zaprzysiężenie 
nowych ministrów, którzy złożyli 
ją na rece prezydenta Rzplitej, 
poczem objęli od swych poprze- 
dników urzędowanie, wygłaszając 
stosowne przemówienia. 


— Na skutek konferencji mar- 
szałka sejmu, p. Rataja z przed- 
stawicielami klubów sejmowych, 


W Malnoue tenże sam artykuł 
wpadł w ręce obu kuzynkom 

Siostra Marja, siedząc w gabi- 
necie Anieli, czytaia głośno 
dzien ki, nT 

Zrazu na wspomniany artykuł 
nie zwróciła wiele uwagi. 

Zdawało się obu kobietom, iż 
to jest udramatyzowany * wymysł 
dziennikarski. Nazwisko Fiogne- 
go zastanowiło obie. / 

— Flogny! — zawołała panna 
Verriere — ależ to tak nazywał 
się ów agent policji, który przy- 
szedł badać cię, siostro, o Misi- 
cota i który zajmował się spra- 
wą zniknięcia Edmunda Beraud. 


— Tak.. — opowiedziała za- 
konnica — to on.. on, niezawod- 


ie. 

— Zginął więc, pożarty przez 
dzikie zwierzęta! ` 

Siostra Marja zadumała się 
smutno, mnąc w rękach dzien- 
nik. 

— O czem myślisz? zapytała 
ją po chwili Aniela. 


O tem, co czytałyśmy, Kata- 
strofa wiec nastąpiła na drodze 
z Bieve do Amboise. Ow agent 


' policji jechał do tego miasta, by 


widzieć się tam ze Stanisławem 
Dumay.. Zkąd jednak i o od 


postanowiono, że dopiero między 
1 a 3 września zwołany zostanie 
konwent senjorów, który ozna- 
czy dokładną datę zwołania 
sejmu. 


— Premjer ministrów p. Witos, 
oraz b. minister przemysłu i han- 
dlu p. Kucharski, zapewnili mar- 


„szałka Rataja, iż preliminarz bu- 


dżetowy na rok 1924, przedło- 
żony będzie sejmowi w paździer- 
niku, w terminie ustalonym przez 
konstytucję. 


—W Czasie narad międzynarodc 
wej konferencji czerwonego krzy- 
ża z udziałem delegacji polskiej, 
postanowiona została sprawa wy- 
miany jeńców polskich i litew- 
skich. 

Data wymiany ustalona zosta- 
nie po porozumieniu się z rzą- 
dem polskim. 


— Delegat rządu polskiego, 
p. Pawlikiewicz, który badał w 
kilku portach europejskich, oraz 
w porcie nowojorskim warunki 
przewozu i przyjęcia emigrantów 
połskich, stwierdził, że w porcie 
nowojorskim nastąpiła bezwzglę- 
dna poprawa, w myśl życzeń 
rządu polskiego. 


— Poseł polski przy Kwiryna- 
le wręczył Mussoliniemu odznaki 
orderu Orła Białego. 


— Celem podtrzymania łącz- 
ności między państwami Niemiec 
południowych a rządem rzeszy 
udał się kanclerz Stresemann do 
Stuttgartu stolicy Wirtembergii, 
gdzie po poroźfimieniu z wirtem- 
berskim premjerem wygłosił wiel. 
ką mowę polityczną, W mowie 
tej podkreślił kanclerz, że chwila 
obecna jest dla Niemiec niesły- 
chanie powaźna. Należy zaprze- 
stać bezowocnej polityki prze- 
szłości, natomiast należy szukać 
drogi na przyszłość, która wy- 
więść może Niemcy z ich obecnie 
ciężkiej sytuacji. 


— Jak donoszą z Moskwy, na 
odbywającej się tam asa 
rolniczej nie zawarto dotąd ża- 
dnej tranzakcji. Cudzoziemskie 
koła finansowe sądzą, Że wysta- 
wa jest wogóle chybiona pod 
względem handlowym. ` 


— Rada komisarzy ludowych 
przyjęła uchwałę o zwolnieniu 
od kary wszystkich byłych woj- 
skowych białych armji, przecho- 
dzących nielegalnie granicę so- 
wiecką w drodze powrotnej do 
kraju. Osoby te będą „tylko“ 
depo:towane do gubernji północ- 
nych na 3—5-ciu lat. 


kogo mógł wiedzieć, że Misticot 


tam się znajduje, skoro ja mu o 
tem nie powiedziałem? To dla 
mnie zagadka. 

— Wszakże policja wie wszy: 
stko... 

— Gdyby o wszystkiem wie- 


dzieć mogła, zaałaby i złoczyń- 
ców, którzy porwali - Edmunda 
Beraud i zamordowali . go bez= 
wątpienia, 

— Kończ dalej czytanie, ku 
zynko. proszę cię o to — wy: 
rzeksa panna Verriere. — Zau 


ję tych nieszczęśliwych, jacy zgi 
nęli tak tragiczną śmiercią, lecz 
nadewszystko pragnęiabym po: 
wziąć jakąś wiadomość 0 tym, 
którego kocham. ` 


Siostra Marja rozpoczęła czy- 
tanie, nazwisko iednak Emila Van 
dame nie znajdowało się w żad- 
nym dzienniku, mimo, iż była 
wzmianka o okręcie, jaki przed 
trzema tygodniami przewiózł ar- 
mię i oficerów. ! 

— Dlaczego on do nas nie 
pisze? — wyszepnęła smutno A- 
nieia. 

— Mógłżeby to uczynić po 
tem, co nastąpiło? 

— Nie zważa się na nic, jeżek 
się kocha ijest się kochanym.. 
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GAZETA 


BANKOWA 


DWUTYGODNIK EKONOMICZNY 
met. OC 


Mowa p. prezydenta Rzpltej 
na Knklecie w ratuszu 
w Lublinie. 


Panowie! 

Coraz częściej powtarzam, o- 
raz odczuwam potrzebę tego, 
„ebyśmy zawsze pamiętali o tem, 
że jesteśmy polakami, a polak 
to nie byle co. 

O tem w czasach upadku i 
niewoli zapomnieliśmy, a zaczę- 
liśmy się upodabniać do innych, 
umizgać do innych, dbać o in- 
nych, ì robić z Polski niemal 
dom zajęzdny, w którym ma 
każdy prawo gospodarza. 

ia kaj iepodiegłość, to nasze 
odzyskali niepodległość, to nasze 
prawo jedynego gospodarza mu- 
simy silnie zaakcentować . 

Jeżeli ja was do tego wzy- 
wam, ja, który, jak wynika z ca- 
łej mojej przeszłości, jestem jak- 
najbardziej wierny idei demokra- 
tycznej, to robię io w tem głęb- 
szem przekonaniu, że polski go- 
spodarz krzywdy nikomu nie u- 
czyni, ale pod tym warunkiem, 
że tylko on będzie w niej go- 
spodarował, że on będzie rządził, 
że on będzie kierował, | dlate- 
go pielęgnujcie to prawo. 

Drugą rzeczą, to troska o przysz- 
łość. Przeżywamy wyjątkowe 
czasy i proszę nie mówcie, że 
bardzo ciężkie czasy. Sięgnijcie 
20 lat wstecz. Czy to nię były 


„ISRK A" — środa 5 września 1923 roku. 


R PORYWA PION RT OW YJ 
Let MNE n 4 A TEMAT by i 


przynosi prócz bogatego działu Teoretycznego, naj- 
świeższe wiadomości o nowych emisjach akcji i wa- 


ciężkie czasy i pod względem 


moralnym i materjalnym. 

Jakiem prawem spółczesny 0- 
bywatel ma się skarżyć na to, że 
mu nadmiernie ciężko? Chyba, 
że myśli tylko o teraźniejszości, 
chyba, że utonął w  szarzyźnie 
dnia dzisiejszego. Chciejcie być 
wiekimi, godnymi synami wiel- 
kiej Polski, 

Naszym obowiązkiem w tym 
okresie jest budowanie Rzeczypo- 
spolitej taką, jaką była za Pia- 
stów i Jagiellonów, jest myśleć 
o przyszłości, 

Tak, jak każdy z nas w życiu 
rodzinnem wiele poświęca trudu 
po to, by dać dobre wychowanie 
dzieciom i zabezpieczyć ich byt 
i przygotować do walki w życiu, 
tak samo powiniem się czuć każ- 
dy obywatel w stosunku do Pol- 
ski, a gdy to będzie powszech- 
ną świadomością; to mniej bę- 
dziemy słyszeć utyskiwań a wię- 
cej będziemy widzieć radości w 
tworzeniu lepszej przyszłości dla 
tych, co po nas przyjdą. 

Myśl mego przemówienia wy- 
raża się w jednem: pamiętajcie 
zawsze, żeście polakami, nietylko 
w dniach uroczystych, ale i w 
codziennych zabiegach. Pamię- 
tajcie o tych obowikzkach, które 
wynikają z tytułu polaka, że je- 
steście gospedarzami tej ziemi, 
odpowiedzialnymi 
tej ziemi s'ę Żyje. 


: a neee eee 


Jania w opi I nd wola. 


Qhłąkani ble o płonących miastach. — Statki potopione. 
„p BRR y ET zalało morz6. l 


W uzupełnieniu pierwszych de- 
sz o katastrofie w Tokio, „Chi- 
go Tribune“ donosi o komplet- 
nein zniszczeniu miasta. Katastro- 
fa wozszerzyła się na całą pół- 
nocno-wschodnią część Japonii. 
Wszystkie statki, znajdujące się 
na wodach Jokohamy, zostały 
zniszczone. W Jokohamie wszyst- 
kie rawjotelegraficzne połączenia 
między Japonją i Ameryką są 


— O! nie powątpiewaj o jego 
przywiązaniu, jest ono niewzru- 
szonem, nięzłomnemi... 

— A mimo to, ja jestem tak 
nieszczęśliwą... 

Tu biedne dziewczę wybuchnę- 
ło łkaniem. 

Siostra Marja, ująwszy ją w 
objęcia, przytuliła do swych piersi, 
ocierając łzy, płynące po twarzy 
nieszczęśliwej, daremnie jednak 
pocieszyć ją usiłowała, 

Tegoż samego dnia, około dzie- 
siątejj Agostini, wyszedłszy ze 
swego mieszkania, udał się na 
ulicę des Martyrs pod nr. 22, py- 
tając o pana Robert. 

— Na pierwszem piętrze, nad 
antresolą—odpowiedziano, 

Włoch wszedł tamże, _ 


XXIV. 


Robert był jednym z owych 
faktorów, stręczycieli pieniężnych 
interesów, jednym z tych ludzi o 
giętkiem sumieniu a umyśle 
płodnym w różnego rodzaju środ- 
ki i wybiegi. 

Posiadając rozległą klientelę, 
pracował, zbierając majątek, jakie- 
mi się dało sposobami. 

Kilku młodych ludzi, pożół- 
tłych, wychudłych, siedziało przy 
stolikach w obszernym przedpo* 


jest zniszczonych, 


Paryż, 4 września, 


przerwane. Ostatnie wiadomości 
nadeszły z Japonji do St. Fran- 
cisco w dniu 1 września o godz. 
9 rano. 

Iskrówka donosi z Tokio, że 
caie miasto płonie. Wiele domów 
również wo- 
dociągi miejskie są kompletnie 
zniszczone. W mieście znajduje 
się wielka, ilość rannych i bez- 
domnych. Również w okolicach 


koju, gryzmoląc na stemplowym 
papierze, a dalej w gabinecie, 
spoczywał na wygodnym fotelu 
pan Robert, mężczyzna lat około 
pięćdziesięciu, niski, łysy, otyły, 
w złotych okularach, ubrany w 
elegancki szlafrok i aksamitną, 
błękitną, złotem haftowaną cza- 
peczkę. 

Agostini, przesławszy mu swój 
wizytowy bilet przez jednego z 
piszących w przedpokoju mło- 
dzieńców, ` został natychmiast 
przyjętym, 

— Komuż i czemu zawdzię- 
czam przyjemną pańską wizytę, 
kolego? — zapytał Robert, u- 
chylając błękitnej czapeczki. 

— Złą panu przynoszę wiado- 
mość.. — odrzekł Agostini. — 
Znałeś pan zapewne Flognego, 
inspektora policji? 

— Jaknajlepiej.. i to oddawna. 
Miałożby go spotkać coś groź- 
nego? 

— Rzecz najsmutniejsza w świe- 
cie... umarł! | 

— Umarł? — zawołał Ro- 
bert. } \ 

— Tak.. wśród najstraszniej- 
szych okoliczności, Czytaj pan... 
To mówiąc, Agostini podał kole- 
dze dziennik paryzki, powtarza” 


miasta Tokio płoną domy. Trzę- 


sienie ziemi wykoleiło liczne po-' 


ciągi, zdążające do Tokio, przy- 
czem cały szereg osób poniosło 
śmierć lub zostało ciężko pora-. 
nionych. Według wiadomości na- 
deszłych z Ossaki, pałac cesarski. 
w Tokio poniósł olbrzymie szko” 
dy. Wskutek pożaru zostało znisz- 
czone całe lewe skrzydło, w któ- 
rem znajdowały się bezcenne skar= 
by starożytności, 

Według ostatnich wiadomości 
Tokio pali się jednym płomie- 
niem, za wyjątkiem dzielnicy 
Shiba. Ludzie uciekają w popło- 
chu w kierunku zachodnim. Cały 


szereg osób oszalało z przestra- 


chu i z rozpaczy. Pożar drew- 
nianych domków w Tokio szerzy 
się gwałtownie. Nikt nie wie, kto 
zginął, a kto ocalał. Z innych 
miast 
wojskowe w celu gaszenia poża- 
ru, którego straż ogniowa ugasić 
nie jest w stanie. 

Według wiadomości nadeszłych 
z Jokohamy, zginęło tam przeszło 
10.000 osób. Miasto zostało zala- 
ne falami wysokiemi jak góry, 
jest zupełnie w gruzach. Trudno 
jest ustalić dokładną liczbę ofiar, 
szczególnie dlatego, że dużo lu% 
dzi zginęło w czasie ucieczki. 

Według dotychczasowych wia- 
domości, katastrofa „trzęsienia zie- 


za to, jak na „mi zaczęła się o godz. 2-ej po 


południu. Przedtem na pół go- 
dziny horyzont zaciągnęły ciemne 
chmury i rozpoczęła się ulewa, 
która w momencie trzęsienia zie- 
mi zmieniła się w oberwanie 


chmury. Centrum katastrofy wy- 


padło w odległości mniej więcej 
5 mil morskich na południe od 
Jokohamy. Okręty w porcie usi- 
łowały oddalić się od lądu, lecz 
pęd orkanu druzgotał je o brzegi. 


Pożar w Tokio opanowany: 


"Nowy Jork, 4 września. 


Dzienniki donoszą, iż pożar w 
Tokio został opanowany. Z Ne- 
goya wyleciały aeroplany, aby 
wznosząc się nad Tokio, zbadać 


dokładnie sytuację obecną. Do 


Tokio skierowano żywność i zapa- 
sy wody słodkiej. , 


jący artykuł o wypadku w lesie 
Amboise. x 

— Straszne.. przerażające! — 
zawołał Robert przeczytawszy, po- 
czem zapytał; — Jakiż wszelako 
interes możesz pan mieć w po- 
wiadamianiu mnie o tej, tak ò- 
kropnej śmierci i skąd wiesz, że 
znałem tego biednego Flog- 
nego? ł 

— Stąd, że miałem z nim in- 
teresa, poufne stosunki. 

— A! to co innego. 

— Jestem ekspertem do spraw- 
dzania charakterów, pisma. Pan 
powierzyłeś Flognemu dwa weks- 
le ze sfałszowanym, jak mnie- 
masz, podpisem? 

— Tak.. w rzeczy .samej. 

— Flogny mi złożył te weksle, 
żądając ekspertyzy co do podpi- 
su. Dowiedziawszy się o jego 
śmierci, przychodzę oddać je 
panu. 

— Dziękuję z całego serca 
za pańską uczciwość, kochany 
kolego. 

— Cóż pan z niemi zrobić za- 
myślasz? 


— Radbym ścigać wicehrabie- . 


go de Nervey, sprawcę  sfałszo” 
wania, ale ku temu potrzebował- 
bym upoważnienia ze strony mo- 
jego klienta, Haltmayera, którego 


Japonji zdążają oddziały 


EEEE WREN 


runkach subskrypcyjnych, Walnych Zgromadzeniach, 
wypłacie dywidendy it.p. wszystkich Banków i Spó- 
łek Akcyjnych w Polsce. / 
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Z kraju. 


Przyjazd wycieczki francu- 
skiej. Przybyła do Warszawy 
wycieczka francuskich profesorów 
i studentów szkół wyższych w 
liczbie 70 osób. 

Na dworcu głównym przyjęli 
gości w imieniu miasta wicepre- 
zydent Konrad llski i wiceprezes 
rady miejskiej p. Czesław Brze- 
ziński, w imieniu min. spr. zagr, 
p. S$. Natanson, w imieniu min, 
wyz. rel, i ośw.. publ. sekretarz 
generalny dr. Karal Dawidowski 
wraz z zastępcą p. E. Zdrojew- 
skim, oraz w imieniu miejscowe- 
go oddziału francusko- polskiego 
towarzystwa przyjaciół polski, p. 
Helena Ossuchowska. 

Goście francuscy spożyli na 
dworcu śniadanie, poczem auto- 
busem przybranym zielenią, udali 
się do kwater. O godz. l-ej po 
południu odbył się obiad na 
zamku w ka$ynie oficerskiem, po- 
czem goście zwiedzili Łazienki i 
zostali przyjęci w poselstwie fran- 
cuskiem. 

Tow. nauczycieli szkół średnich 
i wyższych podejmowało w sie- 
dzibie swojej profesorów francu- 
skich, związek akademików zaś 
młodzież akademicką francuską. 


Znów olbrzymi pożar. We 
wsi Wysoczyn, gminy Sobienie— 
Jeziory 'w domu mieszkalnym 
Marcina Romma wynikł pożar. 
Płomienie objęły dom, a następ- 
nie lotem błyskawicy rozniosły 
się na sąsiednie budynki. Prze- 
rażona ludność rozpoczęła akcję 
ratunkową od wyprowadzenia i 
chronienia inwentarza żywego i 
martwego. Olbrzymia łuna o- 


LWÓW, Podwale 3. 


Kwartalna prenumerata 


6 złp. 


Adres Wydawnictwa: 


świetliła większą część horyzontu 
gryzący dym utrudniał wszelką 
akcję. ań 

Płomienie przerzucały się z 
budynku na budynek czyniąc 
spustoszenie i zamęt. 


Spłonęło 7 domów mieszkal- A 
nych, i E 
ac=— 

Reklama 
jest dźwignią handlu! 


j 

A 

OBO GWO SZA GEO GGŁGO | 
A ę 


młody, energiczny z kilku 
letnią praktyką, zamieni po 
sadę, najchętniej do racht 
Łaskawe zgłoszenia do 
adm. pod „RYSOWNIK% 


i z i 

Lekarz weterynarji y: 
ul. Piłsudskiego 14. 
powrócił. 


4507-1 


Największy chrześcijański skład gotowych ubrań mę- 
. skich, oraz uczniowskich, dziecinnych i kołder 
. z własnej pracowni. 
Przyjmuje zamówienia z materjałow własnych 


4645-93 


podpis Nervey naśladował. Nie- 
"szczęściem, Haltmayer w podróż 
wyjechał i nie wiem nawet w 
jakiej części świata znajduje się 
on teraz. Jest to dziwak, który 
nigdy nie mówi, dokąd jedzie i 
kiedy powraca. De Nervey, zna- 
jąc jego zwyczaje, skorzystał z 
tej okoliczności, mam bowiem to 
moralne przekonanie, iż podpis 
został sfałszowanym. Zapóźno się 
jednak spostrzegłem i drogo przy- 
płacę mą nieuwagę. 

— Przypłaciłeś pan to już wła- 
sną kieszenią, nie potrzebujesz 
więc ani upoważnienia Haltma- 
yera, ni jego obecności dla wznie- 
sienia skargi do sądu. Musisz 
pan mieć u siebie jakieś praw- 
dziwe podpisy swojego klienta? 

— Mam je. * 

— Chciej mi więc powierzyć 
takowe. Wystudjuję je, stwierdzę 
sfałszowanie i będziesz pan mógł 
ścigać wicehrabiego, jakiemi ci 
się podoba środkami, żądając po- 
krycia tych dziesięciu tysięcy 
franków, przezeń, sfałszowanych. 

— Na co mi się to przyda? 
De Nervey jest bez grosza... Za- 
dłużony od stóp do głowy. Spa- 
dek po matce dawno już prze- 
jadł... roztrwonił. tr A 

— Powstrzymasz przynajmniej 


| Sosnowiec, Warszawska 6. 
i 


i powierzonych. 


A 


tego panicza od spełniania: sze- 
regu dalszych oszustw... 
— Piękny rezultat.: Niezapr 
czenie moralny. Kto jednak zwró- 
ci mi koszta, jakie naprzód będę 
musiał wyłożyć? 
— Posłuchaj pan., ja ci coś 
przedstawię w tym interesie... 
— Cóż takiego? = 
— Ustąp mi pan te oba weksle 
na własność. A 
— leż mi pan dasz za nie? 
— Sumę, jaką przedstawiają. 
dziesięć tysięcy franków. o 
Robert spojrzał na mówiącege 
z osłupieniem. ; 
— Na serjo pan to mówisz?— — 
zapytał. 
— Je nie mam zwyczaju żar- 
tować w pieniężnych interesach. 
—'A zatem -pan potrzebujesz 
trzymać wicehrabiego de Nervey 
w ścisłej zależności? pa 
— Być może.. sera i 
— Mój kolego, jesteś przebie= 
głym, jak widzę. GZ 
— Dziękuję za komplement | 
No! jakże, zgadzasz się na pro- 


* TELEGRAMY. 


(Przez telefon.) 


' Liga narodów zwraca Się: .0 pomoc dla Japonji. 
É Londyn, 4 września, Figa si 'awiedziła Japonię 


 '- Zgromadzenie ligi narodów, na 
wniosek delegata Australji Sir 


Juseph Cook'a, postanowiło prze- 


Następnie zdecydowano zwró- 
cić się z apelem do- narodów 
świata o zorganizowanie akcji ra- 


słać rządowi japońskiemu w imie- tunkowej, której celem byłoby 
= niu całego świata wyrazy ubole- niesienie pomocy ofiarom kata- 
= wania z powodu straszliwej ka- strofy w Japonji 

=s z U ] . .. 

4 Kondolencja rzątu polskiego dla Japonji. 
E, Warszawa, 4 września. tokułu dyplomatycznego, p. Ste- 


W dniu wczorajszym natych- 
miast po otrzymaniu depesz, do- 
noszących o tragicznej katastro- 
__ fie, jaka dotknęła Japonię, mini- 
_ ster spraw zagranicznych, p. 
Seyda w towarzystwie szefa pro- 


fana Przeździeckiego, udał się do 
poselstwa japońskiego i złożył 
na ręce charge d'affaires, p. Mo- 
rikaru Ida, imieniem rządu pol- 
skiego, wyrazy współczucia z na- 
rodem japońskim. 


f p $ zł 
= Dalsze szczegóły kataklizmu w Japonii. 


=. San Francisko, 4 września. 
"W całej Japonji zostało zni- 
= szczonych 30 miast. Pół miljona 
= ludzi postradało życie, 200 tysię- 
= cy mieszkańców pozostaje bez 
= dachu i pożywienia. 
p E enanat donoszą, że w 
= Tokjo została zniszczona całko- 
< wicie dzielnica, w której mieści- 
ły się obce poselstwa. 
O losie tych posłów, jakoteż o 
= losie posła polskiego brak wia- 
= domości. 
TA Według obserwacji, poczynio- 
mych przez lotników, którzy je- 


dynie mają dostęp do gorejącego 
Tokjo — w mieście i okolicy wy- 
buchają coraz to nowe pożary. 

Prawie całe miasto według 
tych rewelacji jest zniszczone. 
Lotnicy próbują zniżać swój lot 
nad gorejącemi dzielnicami mia- 
sta dla poczynienia obserwacji. 

„Echo de Paris“ donosi, że 
sejsmograf paryski zanotował u- 
biegłej nocy nowe trzęsienie zie- 
mi tak samo silne jak i poprze- 
dnie, które jak okazało się, 
darzyło się w okolicach wysp 
A japońskich. 
s 3 EEA TO 


A 


|. Nowa nota włoska. 


k Rominacja posła Szeheki. 
Rzym, 4 września. 


Warszawa, 4 września. 


Włoc Prezydent Rzeczyp 'spolitej, p. 
PA way rządowi Wojciechowski, zamianował posła 


reckiemu: niekompetencję ligi Szebekę na sześć lat, członkiem 
narodów w „tozstrzygnięciu spo- stałego sądu rezjemczego w Ha- 
ru włosko-greckiego. dze. 


pasza ! zazsre|mrmozczzomejz on zozeno za z aaisiA 
Stare żelazo i odpadki wszystkich 
metali kupuje, płacąc najwyższe 
5 3 ceny ` s=: 
ntoni Dulemba. 
Sosnowiec, ul. Wiejska 35. 
4764 


SPEEN 
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ZAKŁADY SPAWALNO MECHANICZNE 


„POCHODNIA: 


Sosnowiec, ul. Ludwika 2. 


Przyjmują do spawania połamane części maszyn żelaz- 
nych, metalowych, aluminjowych, oraz wykonują 
na zamówienia zbiorniki wszelkiego rodzaju i 
wszelkie roboty w zakres autogenicznego 
4668-1 spawania wchodzące. 


Od 3-go do 9-go 


| (ŻÓŁTY DYPLOMATA“ 


Dramat w 6-ciu częściach, odegrany przez arty- 
stów chińskich. xzecz dzieje się w Chinach 
i Europie. 


rz 


1 BACZNOŚĆ! od 11-go * BACZNOŚĆ! 


amerykański sensacyjny obraz p. t 
„Dramat na dnie morskim 


— a OO 


"Kino „SFINKS“ 


Redaktor W. Monsic*=ki 


wy- . 


wa | RÓB P 


4 „I SK R A“ .— środa 5 wrzesnia 1923 roku. 


| Kupujemy stare żelazo 
i płacimy najwyższe ceny 
SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 5 


| GÓRNOŚLĄSKE TOWARZYSTWO GUL 


SEDED SDSS E S VO CRC E E YA z 


OGŁOSZENIE. 


Na mocy rozporządzenia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
z dnia 8 sierpnia r. b. L. Sm. 4472, czas poboru podatku od spi- 
ryłusu i przetworów spisytusowych, ograniczony statutem do 1-go 
września r. b. został przedłużony, aż do czasu ustawowego 
uregulowania poboru tego podatku na podstawie nowej 
ustawy o uregulowaniu finansów miejskich. 


Magistrat niniejszym podaje do publicznej 


wiadomości, iż 


pobór tego podatku nie ulegnie przerwie i należy nadal ściśle 
stosować się do przepisów statutu. + 

Winnych przekroczenia obowiązujących w tym względzie 
przepisów Magistrat bezwarunkowo będzie pociągał do odpowłe- 


dzialności karnej. 


kagistrat miasta Sosnowca 


| 


DO ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH 
E. PLAGE i T. LASKIEWICZ 
$ w Lublinie. 


' potrzebny jest. 


TECHNIK- KONSTRUKTOR 


z praktyką. Pożądana znajomość 
budowy kotłów i konstrukcji że- 
laznych. Mieszkanie zapewnione. 


4634-1 


. 


Droime ogłoszenia. | 


Posady i prace, 
Zaofiarowane 1000 mk.za wyraz. 


W kancelarji rejenta w Olkuszu wa- 
kuje stanowisko pierwszego po- 
mocnika_i zastępcy. Warunki do omó- 
wienia. Tylko z pow.«żnymi referen- 
cjami, kandydaci zechcą się zgłosić 
osobiście do Olkusza. 4746-2 
K" poszukuje ubocznego lub stałego 
zajęcia, niechaj pisze pod: I. S. 
Toruń, skrzynka pocztowa 4. (Na od- 
powiedź można dostarczyć znaczek). 
4721 4 
otrzebne zdolne panienki do haftu 
` i mereżek. Pracownia „Astra“, Sọ- 
nowiec Aleja 19, 47 
pów zdolna uczennica do pra- 
cowni kapeluszy damskich zgłosze- 


nia ul. Małachowskiego nr. 2 Wilka- 
nowiczowa. 4764-3 


| Poszukiwane 500 mk. za wyraz. | 


Jk ycowa poszukuje szycia po do- 
mach, wiad. w adm. „iskry“ 
` 4762 


pa 
| Kupno i sprzedaż. ` | 


1000 mk. za wyraz. 


VA sztuczne nawet połamane, zło- 
to, platynę kupuję po najwyższych 
cenach. 
jowska 5. 
0: Rower do sprzedania No 
wopogońska 16 St. Chamczyk. 
4647-1 
MZ do szycia do sprzedania. 
sosnowiec, $ Maja 28, Holewiń- 
4179 


oman, Sosnowiec Modrze- 
4624 


Prezydent 


(—) A MICHAEL. 
Sosnowłec, dnia 3 września 1923 r. 


4780 


Lokale. 
1000 mk. Za wyraz. 


(W ragrodzę dyskretnie (ego kto 
wskaże mieszkanie do odstąpie- 
mia w Sosnowcu 2—3 lub 4 pokoje z 
odstępnem. Wiadomość: Sosnowiec, 
Towarowa 18 u wiaściciela. 4741- 
Prawnik, aplikant sądowy, poszuku- 
ję lekcji za pokój Hoiel Warszaw- 
ski pr. 15. +5. 0 4777 
ponżada muzykalna poszukuje po- 
koju w zamian za lekcje. Wykwin- 
tny francuski, wyższa muzyka. Zgło- 
szenia przyjmuje sekretarjat gimn. im, 
B. Prusa, Orla 1. 4778 


| Różne. 


1000 mk. za wyraz. 


W ezysz korektor - fertepianów, 
pianin Z. Sznajder pod adresem 
cukiernia p. Czerwińskiego, będzin. - 
3 PN 4132-1 
praimuje strojenie i reperacje forte- 
pianów, pianin i organow. Wia- 
domość Sosnowiec, Piłsudskiego 28 u 
p. Dymowskiego. 4142-2 
p rybłaka się pies koloru $zarego. 
Odebrat można ża zwrot. kusztow 
Nowokościelńa 2 Skowroński, 4758-2 
ilka rasy Syberyjskiej nr. marki 
718 wabi się „Rolf*, proszę od- 
prowadzić za wynagrodzeniem Sosno- 
wiec uł. WIe;SŁa 4 4160-2 ; 
D 29-85-23 r. został znaleziony 
n. klucz cughaltowy, jest Co O- 
debrana w Il kom. p. p. w będzin.e 
4 


112 
Dn 1-923 r. niewykryty sprawca 
e porzucił worek papieru, który 
jest do odebrania w ill kom. p. p. W 
Będzinie. 4113 


Zgubione dokumenty. 
BUU mk; za wyraz. 


SS= Kaczmarski zgubił kartę zwolnie 

nia wyd. przez 13 p. art. ciężkiej. 
44/2 1 

Kou „Bolesław zgubił kartę de- 

mobilizacyjną wyd. przez: iV- pułk 
legjonów w Kielcacn 4490-1 

piach Marceli zgubił tymczaso- 

f wą kartę demobilizacji wyd. przez 
p. k. u. CieCuanow, 4493-1 


2 b. m, jan Czajka zgubił w So- ; 


snowcu książeczkę wojskową 
wyd. przez p: k. u. Sosnowiec. 
jFranciszkow Kulikowi skradziono 
usiążkę kasy chorych wyd. przeż 
Elibo sp. akc. 4496-1 
achowi Ludwikowi skradziono 
kartę. demobilizącji wyd. przez 1 
baon masz. Sap. 4166-3 


Bo 


4666-1 Aii 
a VRSTI 745; 
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Sena BET LRDKTE —— 
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Sradziono portfel na stacji Będzin, 
paszport z konsulatu kanadyjskie- 
go paszport z mag. Pinczów, kontra- 
markę kop. „Saturn*, wszystko na 
imię. Romana Nesterowicza, proszę 
zwrócić. „iskra* Będzin. 4503-1 
FE Soja zgubił książeczkę wojsko- 
wą wydaną przez p.k.u. Sosnowier 
i kartę mobilizacji. 4512-2 
tefanowi Obarşkiemu skradzione 
książeczkę wojskową, wydaną przez 
p.k.u. Konin i paszport. 4514 
genia książka kasy chorych na 
imię Ignacy Chrobot. 4718-2 
Z00 dówód osobisty wydany 
nas gminę Pińczów na imię 
Paulina Wojciechowska. 4719-2 
persona Władysław zgubił tymcza- 
sowe zaświadczenie demobilizacji 
wyd. przez 2 p. st. podk. 4724-2 
Wrzesień Kazimierz zgubił ksią- 
żeczkę wojskową wydaną przez 
p.k.u. Sosnowiec, akt ślubny, dwie 
metryki dzieci i pobyt kartę wydaną 
przez kop. „Wiktor“. 4726-2 
pista Franciszek; (r. 1891) zgubi? 
kartę demobilizacyjną wyd. (stiga 
p. k. u. Będzin. 4731-2 
anowi Kalatura skradziono pół miljo- 
j na mk., oraz paszport wyd. prze7 
gm. Grabki. 4743-2 
Zs»iono portfel z dokumentami 
Szmula Szancera, książeczkę wuj- 
skową, książkę odroczenia z art. 63 
wydane przez p.k.u. Sosnowiec, tym- 
czasowy dowód osobisty wydany przez 
gminę Olkusko-Siewierską, tymczaso- 
we świadectwo demobilizacji wydane 
przez li p.p. oraz legitymację woj- 
skową wydane przez 8 komp. lt p.p. 
w Będzinie proszę zwrócić za Wy- 
nagrodzeniem. 4747-2 
Stefan Kupiec zgubił książkę wojsko% 
wą wydaną przez VI baon telegra- 
ficzny we Lwowie. 4748 2 
Mota Czarne zgubił kartę zwol- 
nienia z książką wojskową wyda- 
ną przez Komisję Dąbrowską rocznik 
1896 i dowód osobisty wydany przez 
magistrat w Dąbrowie. 4749 2 
pasierbiński Aleksander zgubił ksią: 
żkę wojskową wydaną przez p.k.u. 
Będzin, świaaectwo „bezterminowego 
urlopowania wydane przez dowództwe 
50 p. 5. K. i 4152 
owie Janowi skradziono dokument 
wojskowy wydany przez p.k.u. Bę- 
dzia. 4753-2 
noiński Władysław zgubił książkę 
wojskową wydaną przez p. k. u. 
Będzin, którą unieważnią się. 
4755-2 
Zax jan zgubił książkę kasy cho- 
ch. 4774-3 
obieraj Leon zgubił dokumenty i 
kartę demubilizacyjną, wydaną 
przez «8 p. uwuanów w Rakowicach. 
ka 4775-3 
Switań Kazimierz zgubił tymczaso= 
we zaświadczęnie demobilizacji 
wyd. przez 1 p. wojsk kolejowych w 
Krakowie. 4761-3. 
haberko Edward zgubił książkę 
kasy chorych przez kop. «Reda 


Mecer „Józef zgubił książkę woj- 
skową, wyd. przez kom. kontr. w 
Zagórzu i dowód osobisty, wyd. przez 

gm. Zagórze. 4763-3 
Szczepan Matuszewski, Franciszek 
leszxę i Franciszek Malesa zgubili 
książki chlebowe wyd na kop. „Re- 

nara”, 4136 
Szsisaw Okularczyk zgubił kontra- 
markę wyd. przez «op. „Hr. Re- 

nard“. Ryg 4770 
franciszek Skowroński zgubit do- 
wód osobisty wydany przez gm. 

UL „dziec 4769-3 
wege Stanisłcw zgubił ksią- 
żeczkę wojskową wyd. przeż 

p. k. u, będzi. | 4771-3 
Drgas" Franciszek zgubił książkę 
kasy chorych wyd. przez fabr, 
Chrzanowskiego i wyciąg z ksiąg 

ludności 4757-3 
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_ Policji. 


zek proletarjat wsi i miast. 


 Branicy Czeladzi i Górnego Slą- ` 


Nr. 198 


„ISK R A’ — środa 5 września 1923 roku. 


Z sali sądowej. 


Skutki awantur 


W dniu 1 maja r. b. na Ko- 
Szelowie zebrała się gromada 


_ Gzcicieli czerwonego sztandaru na 


kop. Paryż, gdzie przyłączyła się 


do niej inna grupa współwyzna- 


Wców, poczem pochód skierował 
się w stronę śródmieścia Dąbro- 
Wy. Na czele jego szedł niejaki 
Aleksarser Gieść, kierownik ko- 


 Dperatywy robotniczej na Kosze- 


Owie, 


W Dąbrowie policja zatrzvma- 
ła pochód, chcąc obejrzeć napi- 
Sy, celem stwierdzenia, że niema 
Da nich napisów antypaństwo- 
Wych. 
< Wśród czerwieni sztandarów 
leden szczególnie zwróci uwagę 
Odczytano bowiem na 
Nim ten tak zmany i tak zniena- 
Wwidzony w Polsce napis: —Zwią 

ztandar ten niósł robotnik Mi- 
Chat Zuchowski, który się tłuma- 
Czył w sądzie, że jest „niegra- 
Motny* i nie wiedział, jaki był 
lapis na sztandarze. 

Czerwoną płachtę skonfiskowa 
no, a Zuchowskiego policja za- 
trzymała. Nad głowami manife- 
stantów czerwienił się jeszcze 
transparent z napisem: — Precz 
z militaryzmem i carskim ko- 
deksem sądowem! 

Transparent ów dźwigał jakiś 
chłopiec i gdy policja i w tym 
Wypadku chciała tak postąnić. 
Jak i z Zuchowskim, tłum rzucił 
SIĘ na nią, pobił policjantów, któ 
Tzy wobec przeważających sił 


_ tłumu, podżeganego przez swych 


przywódców, musieli zawrócić do 
omisarjatu. 


Manifestanci udali się na plac 
argowy. Jeden z pierwszych 
Drzemawiał Gieść. W sądzie 

ieść wyjaśniał tonem typowego 
mówcy wiecowego, że w dniu 1 
mają ną placu targowym w Dą- 


w dniu 1 maja. 


browie namawiał robotników do 
łączenia się w konneratywach. 
Świadek zaś ze strony oskarżo- 
nych twierdził, wywołując jedno- 
cześnie śmiech na sali, że Gieść 
mówił o jakiejś „szkole szwedz- 
kiej, czy jakoś tam“. „ Chodziło 
tu prawdopodobnie o szkołę 
świecką i to nie b: by może je- 
szcze przyczyną d> vsadowienia 
Gieścia na ławie oskarżonych, 
gdyby nie zeznanie innego świad- 
ka, który słyszał, jak Gieść w 
końcu swego przemówienia wzno 
sił ni mniej, ni więcej, tyłko tego 
rodzaju okrzyki. 


— Niech żyje . komunistyczna 
partja! Niech żyje Rosja sowiecka! 


Na placu targowym nie obe- 
szło się też bez awantur. Sztan- 
dar z napisem: „Niechzyje czer- 
wona grupa!* trzymał niejaki 
Stanisław Góra. Gdy zbliżył s.ę 
do niego policjant, by odebrać 
chorążemu sztandar, Góra zawo- 
łał: „Towarzysze! Ratujciel Nie 
dawać sztandaru!* | wymierzył 
policjantowi policzek. 


Powstał tumult, lecz policji u- 
dało się /órę zaaresztować i po- 
stawić przed sądem. 

Prócz Gieścia, Góry i Zuchow 
skiego stanął przed sądem  Ro- 
man Miszczyk, robotnik z Dą- 
browy, który chciał sąd przeko- 


nac, że na placu targowym zna-, 


lazi się przypadkowo. Ciekawą 
jest rzeczą, czy ì w butonierce 
czerwony kwiatuszek, w który 
się do sądu wystroił Miszczyk, 
był także dziełem przypadku. 


Kwiatuszek ten więcej mówił 
o osobie Miszczyka, niż wszyscy 
świadkowie;sądogłosiłwvrok, ska- 
zujący Miszczyka na 6 mies. wię- 
zienia, Gieścia na 2 i pół roku, 
Górę na 2 lata i Zuchowskiego 
na 1 rok. 


© przemytnictwo srebra, 


Czeladzianin Szymon Moxrski 
trudnił się przemycaniem srebra 


= Z Polski na Górny Sląsk, 17-go 


Września 1922r. dostał od żydów 
W Sosnowcu 10 paczek srebra i 
zobowiązał się przemycić na G. 
ląsk do Laura Huty. Stamtąd sre- 
TO miało być wywiezione do 
ytomia. 
17-go września r. yb. trzech 
Dosterunkowych policji z Czela- 
zi obserwując Mokrskiego, ja- 
ącego furmaaką w  towarzy- 
ie Jana Kota i syna jego Wła- 
ysława Kota zatrzymało ich na 


ską. Sprowadzono ich do komi- 


Sarjatu i tutaj po przeprowadzo- 


€j rewizji znaleziono ukryte na 
Diersiach Mokrskiego 6 paczek 
4 bra, a przy Władysławie Kocie 
paczki srebra w rublach i bi- 
Onie rosyjskim. 
okrski tłumaczył się, że pie- 
Adze dostał od nieznanego ży- 
"a w Będzinie, później zaś przy- 
lał się że srebio dostał od Ta- 
deusza Zelingera z Sosnowca, w 
€lu przewiezienia zagranicę, za 
poata po 1,000 marek od pacz- 
io Odebrane srebro ważyło 102 
Unty, 
poraz z Mokrskim i Kotami za- 
J6 Ymany został Jan Stolarz z 
zefowa w pow. katowickim, któ- 
b miał ułatwić przewiezienie sre- 
a zagranicę. 
dzi a ławie oskarżonych w są- 
ie pokoju III okręgu w Sosnow- 
W zasiedli: Szymon  Mokrski, 
ką, sław Kot, ojciec jego Jan 
przemytnicy oraz Chaim Ze- 


linger i Tadeusz Zelinger z So- 
snowca, od których Mokrski miał 
otrzymać srebro oraz Jan Stolarz 
z Józefowa na G. Sląsku oskarże- 
ni o współudział w przemycaniu 
srebra. 

Oskarżeni nie przyznawali się 
do winy. Przemytnicy tłumaczyli 
się, że srebro mieli zanieść do 
banku ludowego w Katowicach, 
Chaim Zelingerr że żadnego u- 
działu w przemytnictwie nie brał 
Tadeusz Zelinger, posiadający 
sklep przy ul. Targowej Nr. 10 
w Sosnowcu, tłumaczył się, że 
chciał kupić dom od Jana Stola- 
rza no G. Śląsku, a ponieważ 
Stolarz chciał sprzedać tylko za 
złoto, rebro lub dolary, przeto 
on postarał się o srebro dla nie- 


i o 
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Oskarżony Stolarz potwier- 
"dził uumaczenie się Zelingera. 
Swiadxowie oskarżonych również 
opowiadali historję o tranzakcji 
kupna domu. 


Po przeprowadzeniu rozprawy 
izbadaniu Świadków sąd skazał: 
Szymona Mokrskiego, l. 36, na 6 
miesięcy więzienia, Władysława 
Kota, lat 24, na 4 miesiące wię- 
zienia, ojca jego Jana Kota, 1. 60, 
na 500 tys. mk. grzywny lub 3 
miesiące więzienia, oraz wszyst- 
kich na zapłacenie opłat sądo- 
wych, jak również sąd nakazał 
konfiskatę srebra na rzecz skar- 
bu państwa. 

Chaim Zelinger, Tadeusz Ze- 
linger i Jan Stolarz zostali unie- 
winnieni. 
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Dziś wielki dramat epokowy 
w 6 częściach p. t. 


OFIARA 
KOBIETY 
== Czyli == 


To co się niedawno działo w 


Saadomierskiem. 
W roli głównej OLGA CZECHOWA. 


UWAGA: Czarujący ten film jest 

pierwszym-z rzędu pięknym fil- 

mem wydzierżawionym przez nas 
na bieżący sezon. 


Muzycznie illustruje obraz znany duet 
Irena Polkowska i Gustaw Federman, 


0939958635636300060 


Bilety 250 tys. mk. Od na- 
czelnej dyrekcji polskiej krajowej 
kasy pożyczk. otrzymaliśmy za- 
wiadomienie następujące: 

„Wobec rozszerzonych przez 
pisma pogłosek, jakoby na pew- 
nej części świeżo wydanych no- 
wych banknotów 250 tysięcznych 
zaszła omyłka w wydrukowaniu 
1823 r. zamiast 1923 r. „należy 
stwierdzić, że mylae komento- 
wanie rzekomej omyłki polega 
tylko na niedokładnem  odczyty- 
waniu cyfry roku. 


Cyfra ta na niektórych bankno 
tach zlała się wskutek niezupeł- 
nego wyschnięcia farby - drukar- 
skiej i daje złudzenie 8, zamiast 
9. Stwierdzono jednak, że na 
wszystkich kliszach w państwo- 
wych zakładach graficznych, ja- 
koteż na oryginalnych wzorach, 
zatwierdzonych przez ministerjum 
skarbu i polską krajową kasę po 
życzkową. złożonych w państwo- 
wych zakładach graficznych, ja- 
koteż na wzorach, dostarczonych 
polskiej krajowej kasie pożycz- 
kowej do rozesłania wszystkim 
kasom, jak również zagranicznym 
bankom em syjnym, cyfra 1923 r. 
jest zupełnie wyraźna. 

Z oryginalnej it. j. pierwszej 
kliszy zrobiono. dalsze, inne kli- 
sze fotograficzne i galwanopla- 
styczne. 


Innemi kliszami nie posługi- 


wano się, a więc omyłka w da-- 


cie jest wyłączona, 

Dalszy nakład banknotów 250- 
tysięcznych będzie poddany dłuż 
szemu procesowi wyschnięcia i 
ta sama cyfra 1923 będzie zu- 
pełnie widoczna i dokladnie 
czytelna. 


O kiosk do rozprzedaży 
znaczków pocztowych. Zagłę- 
bie Dąbrowskie, a specjalnie So- 
snowiec, gdzie. koncentruje się 
cały ruch handlowy i przemysło= 
wy Zagłębia, z natury rzeczy mu- 
si być otaczany wyjątkową opie- 
ką władz. Szybkie tętno życia 
handlowego wymaga osżczędao- 


ści czasu, co możliwe jest tylko. 


przy odpowiedniem i  celowem 
wą wzajemnych stosun- 
ków. 


Dla wygody publiczności ko- 
nieczne jest utworzenie w gma- 
chu pocztowym, specjalnego o- 
kienka, czy też kiosku, w którym 
sprzedawane byłyby znaczki po- 
cztowe przez cały dzień. 

Urząd pocztowy ma ściśle okre- 
ślone godziny urzędowania, rów- 
nież sklepy prywatne, upoważ- 


nione do tej sprzedaży czynne 
są do godz. 7 wieczorem. Po tym 
terminie nikt nie jest w stanie 
nabyć znaczka pocztowego. 


W dobie dzisiejszych oszczęd- 
ności nie jest wskazane przyj- 
mowanie nowych urzędników:|e- 
steśmy więc zdania, że sprzedaż 
znaczków możnaby powierzyć 
np. jakiemuś inwalidzie, któryby 
przez cały dzień sprzedawał 
znaczki w gmachu urzędu pocz- 
towego, na tych samych warun- 
kach, co i sklepy pry Natne, Przy- 
czyniłoby się to do zmniejszenia 
narzekań i utyskiwań. 


Cukier magistracki. Wczo- 
raj wieczorem na posiedzeniu 
prezydjum delegacji do walki z 
drożyzną przy magistracie sos- 
nowieckim dokonano podziału 


transportu cukru między poszcze-: 


gólne organizacje, stosownie do 
liczby osób, zamieszczonych na 
odpowiednich listach. 


Zawarcie umowy w górnic- 
twie na Siąsku. Onegdaj do 
późnej nocy trwały w Katowicach 
pertraktacje między przedstawi- 
cielami związków górniczych a 
przemysłowcami -śląskimi przy 
udziale naczelnika wydziału mi- 
nisterjum pracy, ińż, Konopczyń- 
ski i inspektora pracy z Sosnow- 
ca, inż. Galota. Około godz. 1 
w nocy podpisano umowę, we- 
dług której górnicy na Sląsku 
uzyskali na pierwszą połowę 
września 32 proc. podwyżki. 


Pertraktacje. W ubiegły po- 


niedziałek rozpoczętó pertraktacje “` 


z delegatami związków górni- 
czych, w sprawie wystawionych 
ostatnio żądań pocwyżki płac w 
przemyśle górniczym. 

Po długotrwałych naradach, 
delegaci związków  zredukowali 
żądania do 110 proc., natomiast 
przemysłowcy dają 70 proc, 

Ponieważ w sprawie tej za- 
chodzi poważna rozbieżność, kon- 


' ferencję przerwano. 


Następna narada odbędzie się 
w tych dmiach. 


Zjazd. Jak już pisaliśmy, w 
dn. 8 i 9 wrześniar. b. odbędzie 
się w Katowicach zjazd przed- 
stawicieli miast polskich z całej 
Rzeczypospolitej. 

W zjeździe wezmą udział przed- 
stawiciele 400- miast polskich, 
którzy w liczbie około 600 osób 
obradować będą nad sprawami 
miast naszych. 

Ponieważ w Katowicach trudno 
znależć pomieszczenie dla tak 
znacznej ilości osób, część dele- 


gatów. zostanie ulokowana w. 


miastach Zagłębia. 

Po zakończeniu zjazdu, odbę- 
dzie się zwiedzanie G. Sląska i 
Zagłębia. 


„Płomyk“. Najbardziej po- 
czytne obecnie pismo dla dzieci 
i młodzieży z dniem 1 września 
rozpoczyna ósmy rok swego wy- 
dawnictwa i ukazywać się będzie 
nie dwa razy na miesiąc, jak do 
tychczas, lecz trzy, a mianowicie: 
każdego 1l-go, 10-go i 20-go. 
„Płomyk* wydaje związek pol- 
skiego nauczycielstwa szkół po- 
wszechnych. Adres: W rszawa, 
ul Marszałkowska nr. 123. Na 


żądanie administracja tego pisma. 


wysyła numery okazowe. 


Akcje, waluty, dewizy! Wyd. 
ajencji wschodn. „Codz. wiado- 
mości ekonomiczne* zamieszcza- 
jące wszystkie kursy, z dniem 1 
wrzęśnia r.b. można nabywać w 
pojedynczych numerach w ban- 
kach - Zagłębia Dąbr. oraz w fa- 
brykach i kopalniach u  portje- 
rów iw sprzedaży ulicznej. —3 


Wykrycie kradzieży. Z mie- 
szkania Franciszka Kubika przy 
ul. Dalekiej Nr. 10 w Sosnowcu, 
złodzieje skradli w nocy garde- 
robę i obuwie, wartości 6 milj. 
marek. Poszkodowany  natych- 
miast zawiauomii o kradzieży po- 


licję, która wszczęła poszukiwa- 
nia.W przyległych ogrodach zna- 
leziono porzucone łupy, których 
złodzieje nie zdążyli ukryć. 


Przy pracy. Na stacji w 
Sosnowcu, podczas podbijanie 
podkładów pod szyny kolejowe, 
odłamek żelaza wybił lewe oko 
i skaleczył nos robotnikowi Fran- 
ciszkow! Burzyńskiemu. Po u- 
dzieleniu pomocy lekarskiej w 
ambulatorium kolejowem, chore- 
go robotnika przewieziono n2 
kurację do szpitala kolejowego 
w Warszawie. 


Niepoprawni złodzieje. Z 
wagonu kolejowego na stacji w 
Sosnowcu, po zerwaniu plomby, 
złodzieje skradli próżny kosz na- 
leżący do przesyłki Katowice — 
Poznań. 


"Tanie spodnie. Wiktorowi 
Luboniowi,zamieszkałemu przy ul. 
Kaliskiej Nr. 27 w Sosnowcu jed- 
na z kobiet skradła spodnie, war- 
tości 500 tys. mk. Sprawę o kra- 
dzież spodni skierowano na dro- 
gę sądową. 

Nożowiectwo. Na ul. Pawiej 
w Sosmowcu nieznany napastnik 
pokłuł nożem Stefana  Jakubiaka. 
Dochodzenie w toku. 


Usiłowanie samobójstwa, 
Zamieszkaia w Sosnowcu przy 
ul. Robotniczej, Michalina S. w 
celu samobójczym napita się jo- 
dyny. Po zastosowaniu środków 
lekarskich na miejscu, desperatkę 
przewiewiono do szpitala na Pe- 
kinie. 


Fsia plaga. Mimo wszelkie- 
go rodzaju rozporządzeń i zarzą- 
dzeń, mających na celu zmniej- 
szenie ilości wałęsających się 
psów, plaga ta w dalszym ciągu 
daje się mieszkańcom Zagłębia 
we znaki i np. w Dąbrowie stale 
widzi się na ulicach gromady 
czworonogów, które częstokroć 
napadają na przechodniów. 


Również w wielu podwórzach 


nie można wprost przejść, aby 
nie być napadniętym przez zło- 
śliwe kundle to też  mależałob; 
w dalszym ciągu zająć się tę- 
pieniem tej plagi. 


W sprawie budowy teatru. 


W swoim. czasie wiele wrzawy 
narobiła sprawą udzielenia przez 
rząd znacznej pożyczki na budo- 
wę socjalistycznego teatru w Dą- 
browie. 

Okazało się, iż ówczesne rzą- 
dy lewicowe otaczały specjalną 
opieką tego rodzaju imprezy, 
chodziło bowiem o to, aby agi- 
tatorzy socjalistyczni, którzy zwy- 
kle z przydrożnego słupa czy 
płotu ogłupiają i podburzają bez 
krytyczne tłumy, mieli swe własne 
budynki, gdzie mogliby w dal- 
szym ciągu prowadzić wywroto- 
wą i przeciwpaństwową robotę. 

Pierwsza pożyczkaz o sta ła 
wkrótce wyczerpana i budowę 
teatru wstrzymano. 

Nagle, przed trzema miesiąca- 
mi, rozpoczęto w szybkim tempie 
prowadzenie robót w dalszym 
ciągu, co wywołało podejrzenie, 
iż socjaliści znów otrzymali ja- 
kieś fundusze od rządu. ` 

Obawy te są bezpodstawne, 
rząd bowiem. obecny pożyczek 
na podobne cele nie udziela, nav 
tomiast socjaliści otrzymali po- 
dobao pożyczkę bankową, s2 
zaś i tacy, którzy twierdzą, że 
wywrotowcy otrzymali zapomogę 
z innego źródła, gdyż w fronto- 
wym budynku ma być jakoby 
urządzona bóżnica, 

Wobec połączenia się socjali- 
stów z boiszewikami i żydami 
wszystko jest rzeczą inożliwą. 


Systematyczna kradzież. W 


Dąbrowie aresztowano pracowni- - 


ka firmy „Bartnik i Jaskóiski* 
który w firmie tej dopuszczał się 
systematycznej kradzieży para- 
finy. 

Wartość skradzionego towarn 
oszacowano na -20 miljonów mk. 


. 


Zuchwała kradzież. W ub, 
piątek, pomiędzy godz. 6 — 10 
wieczorem, do mieszkania pana 
Jana Kańskiego, sędziego śled- 
czego w Sosnowcu, podczas nie- 

- obecności domowników złodzieje 
dokonali zucnwałej kradzieży. Pa 
Kański mieszka w domu ní. 1 
przy ul. Piłsudskiego Ww Sosno- 
wcu, w najruchliwszej dzielnicy 
m asta. A 

Złodzieje korzystając Z nieo- 
becności domowników gospoda- 
rowali jak u siebie w domu. 

Łaglądali wszędzie, nawet pa- 
lili papierosy, mając czas na 
w.zystko. Skradli cztery garni- 
tury męskie oraz Sporą ilość 

"drobnych przedmiotów domowych, 
wartości ogólnej 40 miljonów mk. 
Polisja zawiadomiona o kradzie- 
ży energicznie poszukuje spraw- 
ców tej kradzieży. Podobno jest 
jnż na tropie złoczyńców. 


Nieletni złodziej. Do mie- 
szkania Heleny  Królikowskiej, 
zam. przy ul. Starej nr, 5 w So- 
snowcu podczas nieobecności do 
mowników zakradł się 12-letni 
chłopiec Ryszard O. W tym cza- 
sie z mieszkania K. zginął zega- 
rek złoty, wartości 3 mil, mk, 

| Sprawę o kradzież zegarka skie- 
. rowano na drogę sądową. 


| Czem nas karmią? Pocią- 
r gnięto do odpowiedzialności kar- 
nej F. Lublinga, właściciela mle- 
czarni przy ul. Polnej 2 w Dą- 
browie, za sprzedaż mleka z ro- 
bakami. 

W danym wypadku zastanawia 
wysoce tolerancyjne zachowanie 
się władz miejskich i policyjnych, 
nazwisko bowiem wspomniancgo 
mleczerza stale figuruje na liście 
osób, pociąganych do odpowie- 
dzialności za trucie ludności i 
mimo to pozwala mu się na pro 


J 


wadzenie handlu. 
h  Rzadki okaz. W Dąbrowie 
na stacji policja zatrzymała nie- 
„bywały okaz, mianowicie nieja- 
kiego Moszka Hagermana Z Ol- 
kusza, przy którym znaleziono 
wypełnione pęcherze zwierzęce. 
Ponieważ organy te nie byly 
we wnętrznościach zatrzymanego, 
‘lecz ukryte pod chałatem i w do- 
datku wypełnione przemycanym 
- spirytusem, przemysłowego han- 
diarza osadzono w areszcie, 


Rozpaczłiwy czyn. W ko- 
- mórce jeduego z domów przy ul. 
Hieronimskiej w Dąbrowie po- 
wiesił się 60-letni S. Gładysz. 
-~ Co skłoniło starca do rozpa- 
czliwego kroku, dotychczas nie 
wyświetlono. 


Przy pracy. W majątku Igo- 

| łomja pod Zarkami, 15-letni Jan 
Kuchnecki, robotnik, dostał się 
pomiędzy tryby kieratu, które 
 zmiażdżyły mu lewą nogę. Po 

udzieleniu pomocy lekarskiej, 
chorego pozostawiono na kura- 
cji w mieszkaniu rodziców. 


Pobicie matki. We wsi Tczy- 

"ca, w pow. miechowskim, tam- 
tejszy mieszkaniec Józef J. zelżył 
stownie i pobił swoją matkę Ma- 

. gdalenę Sokołową. >prawę o po- 
_ bicie skierowano na drogę sądową. 


Lichwa mięsna. Za sprze- 

3 daż mięsa po cenach wygóro- 

~ wanych został pociągnięty do 

. odpowiedzialności sądowej rzeź- 
nix Lejzor Szwimer z Poraja. 


' Podczas snu. Franciszkowi 
; Pistolowi ze Sirzemieszyc, pod- 
r! czas snu w polu skradziono z 
„kieszeni 800 tys. mk, 

t 


_' Usitowanie. Antoni M. w 
, drodze z Helenowa do Myszko- 
3 wa spotkał przechodzącą Micha- 
„ linę P. i usisował dopuścić się 
1 gwałtu.  Przechodnie obronili 
| dziewczynę. Sprawę skierowano 
„ ma drogę sądową. 

A Amator jazdy. Zamieszkały 
| w Wojkowicach Komorn ch Wa- 
-~ enty S. spotkał na ulicy konie 


„ISKRA” — sroda 5 września 1923 roku. 


tamtejszego gospodarza Stanisła- 
wa Czai, Wsiądł na furmankę i 
odjechał, Czaja, zauważywszy 
brak koni, zameldował policji o 
kradzieży konia z wozem. Po 
dwuch godzinach S. został z koń- 
mi zatrzymany na drodze z Woj- 
kowic do Grodź.a S. tłumaczył 
się że, wiedząc czyje to są ko- 
nie, wsiadł na wóz, chcąc _ od- 
szukać właściciela i konie z wo-' 
zem mu oddać. 


Pasztetowa z robakami. W 
sklepie Ignacego R. w Wojkowi- 
cach Komornych jeden z tamtej- 
szych mieszkańców kupił ćwierć 
kilo kiszki pasztetowej w której 
było pe'no robaków. Właściciela 
pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. 


Postrzelenie, W ub. czwar- 
tek, o godz. 12 w nocy, we wsi 
Piotrowicach, w pow. miechow- 
skim, nieznani sprawcy postrzelili 
tamtejszego gospodarza Kazimie- 
rza Frączaka. Dochodzenie w 
toku. 


Kradzieże. Józefowi Macule- 
wiczowi w Zawierciu przy ulicy 
3-go Maja skradziono z mieszka- 
nia garderobę wartości 2 miljo“ 
ny marek. ) 

— Ze sklepiku Chany Wygo- 
da przy ulicy Pańskiej Nr. 8 w 
Sosnowcu skradziono igły i nici, 
wartości 75 „tys. mk. 


— Ksawerowi  Kozłowskiemu, 
zam. w Zawierciu przy ul. Szkol 
nej Nr. 41 skradziono w nocy 
garderobę i obuwie wartości 8 
mil, marek, 

— Józefowi _ Andryszczakowi, 
zam. w Zawierziu w domach 
T-wa akc. w Zawierciu skradzio- 
no zegarek wartości 1 mil. 500 
tys. mk. 

— Chanie Liberowej, zam. w 
Zawierciu przy ul. Marszałkow- 
skiej nr. 33 skradziono kołdry i 


„serwety, wartości 2 mil. mk, 


— Władysławowi  Kowalczy- 
kowi, zam. przy ul. Wielkiej nr. 
14 w Sosnowcu, na ul. Białej 
skradziono rower, wartości 3 

il. marek, 


— Pawłowi Jandzie zam. w 
Sosnowcu na Radoszę skradziono 
garderobę wartości 15 mil. mk. 
Złodziei nie wykryto, 

— Franciszkowi Siłuszkowi w 
Czeladz: skradziono garderobę, 
wartości 740 tys. mk. 

'— Antoniemu Tomaszewskie- 
mu z Zagórza na targu w So- 
snowcu skradziono portfel z do- 
wodami osouistymi i gotówkę w 
kwocie 100 tys. mk, 

— Z mieszkania Józefa Su- 
rowca, Wielka 21 w  Sosnow: 
skradziono z kieszeni marynarki 
3 mil. mk. i flakonik perfum ża 


" 45 tys. mk. 


— W fabryce C.G. Schena na 
Sroduli 16-letai Piotr K. skradł 
weinę, wartości 125 tys. mk. > 

W fabryce H. Dietla w So- 
Snowcu Piotr G. skradł wełnę, 
wartości 4 mil. mk, Skradzioną 
wełnę odebrano. 

Kradzieże na wsi. Jakubowi 
Gądkowi w Żarogowie w pow. 
miechowskim skradziono pszeni-. 
cę, wartości 3 mil. 600 tys. mk. 

— Z mieszkania Piotra Musia- 


„ła przy ul. Saturnowskiej Nr. 2 


skradziono garderobę i obuwie, 
wartości 2 milj. mk. i gotówką 
100 tys. mk. 


— Z magazynu Cukiermana w 
Sosnowcu skradziono w nocy 
produkty żywnościowe, będące 
własnością polsko- amerykańskie- 
go komiielu pomocy dzieciom. 
Wartość skradzionych produktów 
wynosi 11 milj, 470 tys, mx. Do- 
chodzenie w toku. 


— Janowi Sumarze we wsi 
Koryczanach, w pow, olkuskim, 
Skradziono Żyto, wartości 170 
tysięcy marek, 

— Janowi Jagodzie w Ostężni- 
ku pod Zarkailii Skradziono z 0- 


grodu jablka, wartości 920 tysię - 
cy marek. 


— We wsi Rzędowice, pów. 
miechowskim, z mieszkania Ka- 
zimierza Gnatowskiego, skradzio- 
no w nocy garderobę wartości 
40 milj. marek. 

— Teofilowi Nowakowskiemu 
z Książa Wielkiego w pociągu 
pomiędzy Strzemieszycami a Przy- 
sieką skradziono potfel z 2 milj. 
500 tys, mk, 

W majątku Adama Wielowiej- 
skiego w Zaryszynie, pow mie- 
chowskim, skradziono z pola psze- 
nicę, wartości 6 milj .mk. Trzech 
chłopów z sąsiedniej wsi za tą 
kradzież zostało aresztowanych, 

— Karolowi Krochmalowi ze 
wsi Tczyca w pow. miechowskim 
na targu w Sosnowcu skradziono 
6 kg. masła wartości 800 tys. 
mk. Złodziej został zatrzymany 
i oddany do policji. 


Janowi Gądkowi w Wierzbni- 
cy w pow. miechowskim  14-let- 
ni jego służący Piotr K. skradł 
z mieszkania 250 tys. mk. i um- 
knąi do swojej wsi. Chłopca 


schwytano i pieniądze odebrano. 


Łukaszowi Byczkowi w Kro- 
pidłach, w pow. miechowskim. 
skradziono w nocy garderobę i 
bieliznę, wartości 3 milj. 500,000 
marek. 


Kazimierzowi Stachurce w Przy- 
siece, w pow. miechowskim, skra- 
dziono w nocy garderobę, war- 
tości 3 mil. 450 tys. mk. Złodzie- 
ja aresztowano. 


Z mieszkania Anny Połęgowej 
we wsi Dulewicach w pow. mie- 
chowskim Skradziono w nocy gar- 
derobę wartości 3 milj. 350 tys. 
marek, 

Apolonji Cwikłowej w Igoło- 
mji w pow. miechowskim  skra- 
dziono płótno, wartości 1.700000 
mk. Złodziejkę aresztowano. 

Rozalji Adamkowej w Wygna- 
nowie, w pow. miechowskim, skra- 
dziono 10 gęsi. Poszkodowana 
oblicza straty na 2 mil. mk. 


Janowi Trojakowi w Niegowej 
w pow. będzińskim, skradziono 
w nocy z mieszkania zegarek i 
garderobę, wartości 3 mił. 635 
tys. marek. 


Elżbiecie Pętlicowej we wsi 
Zadrożu w pow. miechowskim 
skradziono w nocy 29 snopów 
pszenicy, wartości 870 tys. mk. 
Tomaszowi Domagałe we wsi 
Trzyciążu, w pow. mieckowskim, 
skradziono w nocy 12 -snopów 
pszenicy, wartości 300 tys. mk. 


Bie 1 wjawólitm. 


Szantażysta. W tych dniach 
żandarmerja wojskowa przyare- 
sztowała w Kielcach niejakiego 
Jana Essenbeka, ogrodnika z Kur- 
landji, pod zarzutem dwużeństwa 
i bezprawnego korzystania z le- 
gitymacji hr. Korwin- wilewskie- 
go, któremu Essenbek wykradł 
dokumenty, kładąc własne jakie- 
muś trupowi pod Kostiuchnówką 
do kieszeni. 

Wskutek tego, żona Essenbe- 
ka wyrobiła sobie małą emery- 
turę, a mąż jej wypłynął na wiel- 
kie flukta kieleckie jako pan z 
panów i dosłużył się nawet szar- 
ży porucznika w wojsku polskim 
ostatnio zaś w D. O. K. Kraków, 
jako oficer intendantury. 

W Kielcach zawarł on zwią- 
zek małżeński z panną G. kom- 
promitując w ten sposób jej ro- 
dzinę i unieszczęśliwiając młodą 
osobę. 

Ciążą na nim inne także po- 
szlaki — palenie dworów pol- 
skich w ziemiach nodbałtyckich 
a nawet szpiegostwa. Czy się 
sprawdzą, dochodzeaie dalsze wy- 
każe. Na razie aresztiani przeb» 
wa w Szpitalu, jako chory wie 
zień, 


Podział terytorjum miasta 
Kielc. Sporządzony przez wy* 
dział budowlany magistratu pro- 
jekt (z opisem) podziału teryto- 
rjum miasia Kielc na dzielnicę 
murowaną -i drewnianą co do 
wznoszenia budowli, pozyskał 
sankcję  magistracką i będzie 
przedstawiony radzie miejskiej do 
zatwierdzenia. 


Opał dla ludności m. Kielc. 
Magistrat kielecki, z powodu bra- 
ku funduszów nie może podjąć 
się zakupu węgla dla mieszkań- 
ców m. Kielc, a przeto postawił 
wniosek, aby nadzw. komisarjat 
do zwalczania drożyzny  przy- 
dzielił miejscowym składom 27 
tys. tonn gruoego węgla lub ko- 
stki I, na okres do 1 kwietnia 
1924 r., z warunkiem sprzedawa- 
nia go wyłącznie po cenach skal- 
kulowanych przez magistrat, 


Wścieklizna. Do wiadomości 
komisarjatu policji doszło, że w 
Kielcach przy ul. 3-go maja, n'e- 
które psy były pokąsane przez 
psa wściekłego. 

W związku z tym, komisarjat 
zwrócił się do magistratu z pro- 
śbą o wydanie zarządzeń ochron- 
nych. 

Z teatru. Teatr kielecki, pod 
kierunkiem p. Siekierzyńskiego 
rozpoczyna sezon dopiero za mie- 
siąc. 


Ofiary. 


Karol K. na dom sieror O. Lur- 
dystów mk. 100.000. 

— Na inwalidów wojennych, 
robotnicy kopałni „Orion“ marek 
126,500; zawiadowca 63,000. Ra- 
zem mk. 189,500 

— Złożone w dniu 6-go lipca 
r. b. na ręce p. C. Szczukowej 
przez personel urzędniczy Banku 
handlowego w Warszawie, od- 
dział w Sosnowcu mk. 2,000,000 
p. Szczukowa składa na rzecz o- 
światy przy t-wie „Rozwój“ w 
SOSKOWCU. 

Złożone przez pracowników 
polskiej dyrekcji ubezpieczeń 
wzajemaych w Sosnowću na 
„Warszawskie towarzystwo `na- 
ukowe* Ww myśi artykułu senato- 
ra Rabskiego „Ratujmy naukę“ 
(Kurjer Warszawski). 

Figiel Jan 50.000, Wróblewska 
Janina 50.000, ' Wróblewska Teo- 
dozja 50.000, Bokalska Halina 
50000 Dymarska Marja 50.000 
Kulesza Autoni 30000, Vielrose 
Leon 30.000, Feldlaufer Aleksan- 
der 20000, Szkurat Aleksander 
20.000, Małecki Włodzimierz 50 
tys, Grudzińska Sabina 25000, 
Makiedonow Mikołaj 50.000, Ha- 
belman Heuryk 100.000 Gajerski 
Ludwik 50.000 Tołstik Piotr 100 
tys. Rosiak Roman 150.000, Ma- 
zur Borys 30.000, Baryń Romu- 


ald 50.000, Leviitoux Henryk 200 


tys. Plenkiewiczównua Marja 50 
tys. razem 1.205.0U0. 

Łakomik stefan, urzędnik kop. 
Staszic, składa 100 tysięcy mk. 
na inwal dów wojennych. 


Telefon nocny. 


(Godzina 2-ga w nocy.). 


Powrót prez Woiciechowskie” 
go do Warszawy. 
Warszawa, 4 września. 
Dziś o godz. 9 m. 10 rano po- 
wrócił do Warszawy p. prezydent 
Rzeczypospolitej Wojciechowski. 
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'sowych poczynań antydrożyźnia- | 
Y 


Nr. 198 ) 
W drodze powrotnej z objazdu 
Lubelszczyzny, towarzyszył p. pre- F 
zydentowi minister spraw wew- 
nętrznych Kiernik, 


i 
Nowy minister A 
kolel żelaznych 
Warszawa, 4 września. $ 


Dowiadujemy się ze sfer mia- 
rodajnych, że w najbliższych — 
dniach należy się spodziewać | 
podpisania przez preż. Wojcie- 
chowskiego nominacji prezesa 
dyrekcji kolejowej w Katowicach - 
p. Nosowicza na ministra kolel 
żelaznych. 


Podróż inspekcyina ministra 
retorm rolnych. - 
Warszawa, 4 września. 


Minister reform rolnych wy- 
jeżdża\w najbiiższym czasie do 
Lwowa, w celu zapoznania się y 
na miejscu ze stanem prac lwow: i 
skiego urzędu ziemskiego. Na- 
stępn.e p. minister poprowadzi | 
osobiście inspekcję osad wojsko- 
wych w województwach tarno- 
polskim i stanisławskim. 


Tymczasowa rada spożywców, 
Warszawa, 4 września, 


11 września w gmachu mir. | 
spr. wewn. odbędzie się pierw= | 
sze posiedzenie tymczasowej ra- | 
dy spożywców. Posiedzenie za- | . 
gat minister spr. wewn. dr. Kier- 
nik. Sprawozdanie z dotychcza- 


nych rządu wygioszą: nadzwy- | 
czajny komisarz do zwalczania 
drożyzny, p. Bajda oraz dyrektor 
głównego urzędu żywnościowego 
w Poznaniu, p. Hellwig, poczem 
tymczasowa ra da spożywców | 
wypowie swą opoinję | 
o dotychczasowych spo- | 
sobach walki z drożyzną oraz" 
nakreśli dezyderaty w sprawie I$ 
dalszych zamierzeń w tej dzie- | 

dzinie. W końcu nastąpi ukon* 
stytuowanie się 2 komisji: do, 
spraw rolnictwa i do spraw prze” 
mysłu. IE 


Budżet na rok 1924, 


Warszawa, 4 września. 


W naradach marszałka sejma 
z prezesem rady ministrów Wi- 
tosem i ministrem skarbu Kuchar 
skim w dniach 2 i 3 b. m. w 
sprawie przyszłych prac Sejm 


"zapewnili obaj członkowie rządu JI 


stanowczo, że rząd przedłoży 
sejmowi preliminarz budżetowy 
na r. 1924 w październiku, t. Í 
w ścisłym terminie konstytucyjnym 


Pogoda na dziś. 

Zachmurzenie znaczne, lokalne 

drobne deszcze, temperatura bef 
zmiany, słabe wiatry lokalne, 


Giełda. 


Waiszawa 4 września. 
Funty — 1.130 000. i 
Doiary — 239.000. 

Franki franc. — 14 150. 
Korony czes. — 7.370, 
Korony aust — 3.53. 
Marki niem. — 
GIEŁDA GDANSKA, 
Gdańsk. 4 września. 
Dolary — 12.000.000 k 
Marka pol. — 4500 l | z 
GIEŁDA BERLINSKA, } 
Berlin, 4 września, 
Dolary — 13.750.000. n 
Marka polska — — f; 
eE 
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== SZKOŁA TANCOW ==) 


staropolskich i nowoczesnych. 


Kurs nowy rozpoczynam w dmu 6 września 1923 roku o godzinie 7 

4436-1 wieczorem, Piśsudskiego 3, "a 

Zapisy przyjmuje od godz. 6 do 8 wiecz w poniedziałki i czwartki. s | 

Naamieniam, że weszły w życie jeszcze dotąd nieużywane tańce j. t $ NTĘ 
„TANGO MILONGO* i „BOSTON PARESO*. „AJ 

Z poważan.em prof. K. WRZESZCZ (mistrz baletu) 
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